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S p i t  rw ciy : O ró in y ch  d-lżemacli w p iśm iennictw ie naszćm przez E . Dem bow­

skiego ; -  A lexander Dum as r . L. R ozb ió r i porów nanie Dzieła R yszarda Sa- 

♦age G utzkow a 1 Torkw ata Tassa Gotbego. przez E . Dem bowskiego -  R oz­

m aitości. -  iYo,omy.• o m ającym  wyjść dziele Szafarzyka p. t .  S lo n a n th y  iV«-
rodopis.

W PIŚMIENNICTWIE NASZE5I.

O d  < »  p rzem ian y  w y o b ra ie ń  e s te ty c z n y c h , sp o s trze ­

gać  si* d a j .  o lb rz y m i po stęp  » a  n iw ie  n a u k o ,ro śc i u n as  -  
P iś m ie n n ic tw o , zrzneiw azy  z sieb ie  ttum ia.ee j e  p ra w .d ta  
sam o istn ie j ro z w ija ć  się zaczęto . -  O p ró c z  trz e c h  w ie lk ich  
P iew có w  n a sz y ch , za ja śn ie li je n ijn sz e m , M ag n u szew sk i, B .e- 
low sk i, K a m iń s k i , K orzen iow sk i i  w ie lu  in n y ch  n a  n iw ie  
poezyi. P o s ia d am y  w  A lek san d rze  T y sz y ń sk .m  m ęża ro -
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« > i e p o t ę f n e g o  w  d u c h u ,  —  j a k o  p o e t , , j , k o  a n to ra  d z W  . .  
sm ien m czy c h  i j a k o  uczonego b a d a c z a  s łow iańszczyzny . W a d  • 
A l *  M a c i e j ó w * ,  K u c h a rs k i ,  W ó j c i c k i , - w a ż n e  ^  „  Iic2.  
b ,c  E u ro p e js k ic h  slow ianotU ów  z a j m u j , —  JV»,-b ll(t , D , „ „ i ł ł „ .

w u ; " “ h  T  j  " ' r  *’sf w * * * * ” *  i>— ! ™ » j- i
i " 1' -'  ■ J ° ' h "  P * » ~  h is to ry je  L i t e r a tu r y

zasoby w z n o sz ą ,  a K ra szew sk i  w p . w W . 1  celuje . , a | w B j , ,
ch o c ,a /  przez ogo ł n .epoznaną ,  ma w yznaw ców  sw oich  w K an im .

, G o ltzn ,  A m orze A fo ryzm ów , _  p an i  J .  z G- 
Szczcn ,ow akim , , I V ,d a w c a c h  K w a r ta ln ik a  N a u k o w c a  

Kecz ten u r o c z ,  w id o k  b u jn ie  „ z r a s t a j ą c e j  „ m y s i o ™ .
s u ,  p o m .ą s z .n ,  j e s t  z. p rz y k re , , ,  „ c zu c iem ,  k tó re  „aa p rze j .  
rnuie i lek roć na c iem na » • '  • 1 J
e, . p iśm ien n ic tw a  sp o z ie ram y___
O ,le tan , , w .elkosc, s z la c h e tn o ś ć , zd o ln a  „a s  zach w y c ić  _  tu 
pospohfosc  razi.  J

W p ł y w  O d jem n y  osób  d z i a ł a ją c y c h  w sposób  tam u jący  
w z ro s t  d o b r e ,  s t ro n y  p , im ie n n ic tw a ,  zasm ucać nas  m u s i _ 1 „ .  
boe n a d  „ ,m  g łę b .c j  się za s tan aw ia jąc ,  u zn a jem y  j e g „ konie- 
czuosc, , w ,d z „ „ y  j a s n o  że „a  d o b r e  w y j *  m usi re a k c y ja  je. 
go , szczegółu ,e j  p rzez  to, ż ,  o b u d z ą  żyw sze d z ia ła n ie  w s tron- 
tu k a c h ,  p r a w d z iw ie  d o b r y c h  k ie ru n k ó w  L i t e r a tu r ,
P o d a m ,  p r z y k ł a d , ;  bez M ysli rz u co n y ch  w B ib lio tece  W a rs z a w

J °  li“ l>ie‘ ’ *  “ * - •  l - ó tk i c g o ,  ale  p e l

; i m  ; T c z o s  k, r h 1 r : j a l n , c "p  J .  z G . O klore j e s t  p r a w d z iw ą  o z d o b ą  p iśm ienn ic tw a 
naszego; bez tak  z w an y ch  „M y ś l i  „  filozofii* _  n!e m ie,;.

r /c h T f  r tj' d,"!j * liMpraW’ j" ''"  2s z y tn  t A: Cr. ) m a  zam ia r  w ygotow ać   C
■ r  'i / • r Gzcze ro zu m o w an ia

• „ '„ r z e  * * * » * • •  ~ m . m  z a p e w n e ,  p „ .
s tęp  p o j ę .  e s te ty c zn y ch ,  p o d o b n ie  j a k  d z ie ło  B e j ły ,  k tó re
j e s t  ich  czysfem zastosow aniem  do pożycia,

P rz e g lą d n i jm y  więc tę o d je m n ą ,  j a k  j , ’ chę tn ie  n azy w am y  
s t ro n ę  p iśm ienn ic tw a naszego; lecz p rę d k o  p rz e su ń m y  , ń , s l  ,lal 
szę n a d  n i ą , a lb o w .e m  u w a g i  tak uogó ln ione ,  p raw d ziw szy m i
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b ę d ą .  Dążenie lamujące rozwinięcie się samoistne piśmiennictw a
naszego, na trzy się główne j a k b y  źród ła  rozdziela,  z których 
wszelki opór  płynie.  Naś ladownictwo,  —  T e o r y je  pana  M. G. 
autora L i te ra tu ry  i krytyki,  i fałszywe pojęcie filozofii, są te- 
mi źródłami.  Wszystkie t rzy głęboko wkorzeniły  się w poję. 
ci a powszechności naszej —  stąd wielkość ich w p ł y w u ,  od  
którego i w y ż s z e ,  w piśmiennictwie jaśniejące gwiazdy,  nie są 

uwolnione.
I  tak: Piewca J .  B. Z. Szyl lcra  nam przypomina,  — a au­

tor Z am ku  Kaniowskiego,  —  Baj rona  uchwyconego z innej  s tro­
ny, i p rawie  przeciwnej  tej ,  k tó rą  przypomina ją  twory  auto- 
ra  Grażyny .  — Magnuszewski ,  tyle geni ja lny często, zawsze 
W ik to ra  Hugo,  Biełowski  i P rzek ładacz Rękop i sm u  Królodwor* 
skiego starożytne s łowiańskie pieśni ;— Kamińsk i  Piewcę Sone­
tów Krymskich ,  Korzeniowski  Góthego,  (Iilaw igo, Stel la,  Tasso)  
i Kórne ra  ( Z r y n i ,  Si ihne),  zawsze za wzór  b io rą  —  i mniej 
Więcej wybitnie  ich cechy ukazują.

Nie można zapewne czynie im z tego zarzutu , o tyle o ile 
W swym  genijnszii, powinowactwo czują,  z temi którzy ich p o ­
przedzil i .  Lecz nie dla  ujęcia też im za s ług ,  lu b  niepoznania 
ich pierw otworczości tę uczynil iśmy uwagę, lecz aby okazać 
ile dziś trudne'm, od ogółu piszących, żądać samoistnego spo­
sobu widzenia  rzeczy, kiedy najpierwsi  nasi wieszczowie, głę- 
boko W duszę powszechności wpojonego, odjeinnego żywiołu 
naśladownictwa z siebie znieść nie pot raf i l i .— Słowianofile n a ­
si, D z ie jo -p i s a rz e ,  i historycy Li te ratu ry ,  podobnie  bezwzglę­
dną  sainoistnością nie b łyszczą,  a filozofii s tronnicy,  t a k - ż e  
po największej  części przyznaną  już  zasadę przeszczepiają na 

ziemię naszą.
Jeżeli  tak powszechne naśladownic two,  zziębi samoistność 

piśmiennictwa naszego,' to zaiste przyznać należy, że teorije p a ­
na M. G.  i nie pojęcie filozofii, nie mniej rozległą za jmują  

dziedzinę.
W p r a w d z i e ,  — podobne  zdania  do teoryi pana M. G.

34*
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p rzeb ija ją  się i w  wyższych duchach . —  P ie rw si  poeci nasi 
m ając  do zwalczenia ca łą od  wieków przyję tą  massę je d n o ­
stronnych estetycznych po jęć ,  często uniesieni w ostateczność 
przeszli : ścieśniającą samoistne rozwijanie myśli og ładę  tak 
zwanych Klassyków, odrzucając, posunięto się często zadaleko, 
i sądząc, ze oddaw ano  przy rodę , zaczęto skreślać obrazy po­
d łe j  pospolitości. -  Zam ek Kaniowski okwituje w miejsca 
pełne rażącej pospolitości; w  G rażynie  sam e j,  zadaleko, j e j  
idealny  piewca się posunął i  chcąc być w iernym , s ta ł  się mas 
larzem , często rażących  obrazów. —  Zam iłowanie  powszechne' 
ku p raw dziw ie  pe łne j  wzniosłości poezyi L u d u ,  tak że za d a ­
leko posunięto, wielbiono wszystko co L u d  u tw o rz y ł ,  nie 
odróżniając  poetycznego od płaskiego. Tern przesadzonćm za- 
miłowaniem  wiedziony potężny duch  Bielowskiego, często ja -  
łowe myśli lu d u  obrab ia . P rzek ładacz  pełen wyższego talen­
tu  Rękopisu królo-dw orskiego , nie umie odróżnić p łask ich  od 
wzniosłych miejsc —- a nasz Szanow ny i Czcigodny W ójcicki, 
za coś godnego pamięci i b a rd zo  szlachetnego, — b re d n ie ,  
b rz y d o ty  i pospolitości podaje , przez co ze z łej strony i z fał- 
szywej przeszłość naszę wystawia.

Sam  Kaminski nawet nie un ikną ł  płaskości (w  p rzy p a d k u  
na odpuście, skutki p rzestrachu). Korzeniowski lubo  więcej uczu­
cia natchnień s łucha , w p łodach  historycznych (M nich) podo" 
bnem uż podlega  zarzutowi, od którego i sam niepospolity wieszcz 
M agnuszewski (weźmy n ap rz y k ład  różne ustępy Zemsty panny 
Urszuli) nie je s t  wolnym.

W  ten sposob ja k  R om antyzm  we F ra n cy i  w okropność 
się w yrodz ił ,  tak u nas przeszedł w ostateczność inną: w nie- 
odróżnienie szlachetnego od p o d łeg o ,  poetyczności od  rzeczy­
wistości p rozaicznej. —  G aw ęda  dowcipnie napisana, i wiernie 
proza,czność m inionych czasów m alująca, uchodzi dziś za po- 
ezyę szczytną. —  Powieść Kraszewskiego, tak często grzeszą- 
ca pospolitością, triwijalnością, za natchnienie poetycznej duszy, 
b r a n ą  b y w a . Kraszewski znakomitym jest bezwątpienia w swo-
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im  rodza ju  pisarzem lecz nie p o e tą ; obraz  czasów przeszłości 
z ich prozaicznej s trony , ma wielkie swoje zalety —  lecz nie 
j a k o  poetyczny utwór.

P r z y  podobnem  zwróceniu się um ysłów  nic naturalniejsze* 
go, j a k ,  że b łędność ich postępow ań, k tórej unikały , o ile to 
w ich mocy b y ło ,  duchy  wyższe jako  np: —  M agnuszew- 
ski i t. p. — wyrodzić się m u s ia ła , w teory ją  b łę d n ą  w isto­
cie swojej, o pojęciach estetycznych.

Poniew aż obrazy przeszłos:ci tyle w  sobie poezyi m a ją ,  
tyle są urocze, gdy  je  mianowicie, pełne natchnien ia  skresla 
pióro, poinięszano przym iot z rzeczą i zamiast określenia pra* 
w d y ,  ^  wzniosłe obrazy  przeszłości są poetycznen ii— w y­
rzeczone: »każdy obraz  przeszłości jes t  poetycznym, —  co ma 
t ło  rodowe jes t  poezy ją ,  —  nic więcej poetycznego być  nie 
in o że .« —  Z d an ia  te ogłosił Autor L ite ra tu ry  i k ry tyki,— Dziś 
w koteryi literackiej Litewsko - W ołyńsk ie j  słynie on jako  
wielki Estetyk, — a j e d n a k  jego  n iby  estetyczne zasady, tak 
widocznie są n iep raw dz iw e , i takie z d ra d z a ją  niezgłębienie 
nowszych w tym  przedmiocie w yobrażeń  europejskich.

U  nas to wielkie'm jes t  nieszczęściem, że um ysły szlachetne 
nawet, często w ostateczności przechodzą — przez co t racą  za­
lety swoje. —  N aśladow nictw o jes t  zgubnem  w  piśmiennictwie, 
lecz owoż, —  powstało u nas mniemanie ze znać obce p łody

•  T li w y o b r a ż e n i a ,  przejm ow ać je  w te'in co dobrego  m a ją ,  j u z  
jest naś ladow nic tw em — i z wielkiej chęci oryginalności, wielu 
u nas s ta ło  się oryginałam i, -  bo co się nie w mowie naszej 
utworzy, tego ani znać, ani o tern słyszeć nie chcą.

Skutkiem  podobnej jednostronności stało się że opaczne 
zdania  Autora L ite ra tu ry  i Krytyki o piśmiennictwie francu- 
skiem, miano za p raw dziw e, że uwierzono iż B a jron  większym 
jes t  poetą od Szyllera  i G óthego — a że tego ostatniego dzie­
łem  najwyśmienilszem jest: G ótz  von Berlich ingem  —  Z d a n ia  
Autora L ite ra tu ry  i k ry tyk i o poezyi, n ik tby  sobie zbijać  n a ­
wet w Niem czech, lub we F ra n c y i nie za d a ł  p racy , bo  już
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dawno przerozumowano podobne kwesfyje w europejskich L i­
teraturach i nikomu z badaniami w tym względzie poczy. 
monemi obznajomionemu, nie przejdzie przez mysi nawet aby 
można się powracać do tak przekwitłych wyobrażeń estety­
cznych. -  Ale ponieważ u nas ogół nie odrzucił ich jeszcze, 
może meodrzeczy będzie, cios im ostatni zadać.

Naprzód, każdy obraz przeszłości nie jest i nie może być 
poetycznym, albowiem każda epoka ma swoję dobrą  i złą  
stronę, _  strona wzniosła jest poetyczną, -  strona pospolita 
jest naj prozaiczni ejszą n p . Ul6j, moźe? policzek dany przez Ma- 
zura narzeczonej, karczemną p i ja ty k ę ,  przypadek owych pa- 
nien co sobie palce w alają , bib obraz rozpusty biesiad pod­
pitej szlachty, wziąść za poetyczne, choć w nich tło jest ro­
dzinne?

Któż pow tore, znający choć troszkę Literatury Europej­
skie, może twierdzić aby tylko osnowy rodowe poetycziiość sta­
nowiły ? gdy mamy tysiące utworów poetycznych, „ajpoe- 
fyczniejszych, nie opartych na narodowości.

Nakoniec, teoryja poezyi, — powszechnie przyjęta w E uro­
pie, dowiedziona w najnowszych estetycznych pracach, — wy­
rzeczeniem, że tylko to jest poetyczne, co ducha wznosi a ser­
ce rozczu la-dos ta teczn ie  wykazuje że wszelki obraz narodo 
wy, dopełniający tych „ . r a n k ó w ,  j es,  p o e T y c z u y m k a ż d y  
• » o , , n , e , - ,  ie  każdy obraz charakteru, czynu, J
•mętności, nie na Ile rodowóm „pai.,, | „ z „zniosły  j 
łający jest poetycznym. -  Każdy zaś wieszcz, wtenczas 
p ierw olw ornym , g d ,  samoistny sposób oddan i ,  osnowy w yr 
w .c z duszy swojej zdoła , _  bo jeden i sam przedmiot, 
samoistnie przez kilku wieszczów oddanym hyc może _  czr 
go dowód w jednych.że osnowach, różnic i Samoistni, .„-„l 
Kalderona , Szekspira oddanych, a lak nie w tle łub  toku rzc 
cz ,  lecz w użytej formie, _  „  twórczości tej-żc, spoczywa 
Zamoistnosc . p.erwotwórczość w ie s z c z ó w . /

Zastanówmy się teraz ja k  tamującym sposobem, i zziębią.
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cyin zamiłowanie krajowośc i ,  podobna  teoi*yja j a k  pana M. 
G. na piśmiennictwo w p ł y w a ?  Zasada  lu jes t  p ro s ta ,  gdy  
wystawienie podłości za poezyę wezmę,  zniszczę w sobie za­
miłowanie poetyczności ; gdy  swoję przeszłość z najgorszej 
s trony wys tawię ,  ob rzydzę  j ą  sobie. —  Jakoż  czyny,  wyrozu- 
mowania nasze popierają .  —  Oto pan B.ejła, wystawia n iby  
w poetycznym sposobie przeszłość i teraźniejszość n a s z ę ,— a 
spisawszy rysy najpodlejsze, wnosi między innemi —  że boga­
czom wszystko wolno, bo to złe, które narobią ,  skarbami swo- 
jemi okupić mogą! a całe jego dz ie ło ,— jako  p r z y k ł a d  b ł ę ­
dności  teoryi ,  które s tosuje,  udowodnią  twierdzenie  nasze.

JE. D e m b o iv sk i.

ALEXANDER DUMAS-

Z a le d w o  rozpoczął  się rok bieżący, a j u ż  prassy Bruxe l-  
shie dostarczyły  nam nowych płodów, obfitego pióra Alexandra  
Dumasa.  — 2 i 3 T o m  powieści Cheval ie r  cl’H a n n a n t a l  i Dw a 
T o m y  wycieczek nad  wybrzeża  Renu.

Dumas  poświęcający swe prace czasem poezyi  d r a m a ty ­
c z ne j ,  najczęściej powieściom, niekiedy History i ,  kiedy d la  
rozrywki  zwiedza sąsiednie k ra je ,  niezaniedbuje  uwiadamiać 
swych  współz iomków o p rzy g o d a c h ,  jakie  nada rzyć  się m o­
gły w podróży.

Cieszymy się za każdą  razą kiedy podoba  się P.  Dum as  
opuszczać P a r y ż ,  bo w istocie, odmalowanie uczuć jak ich  
doznaje wr obcych  k ra jach  jest  tak dowcipnie  ułożone,  tak 
lekk im skreślone piórem że w swym r o d za ju  s łużyć może za 
wzór.

Wycieczki na d  wybrzeża Renu  przedsięwzięte  zostały 
w  roku 1838. Nierozpoczęte byna jm nie j  od  tej  powabnćj
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okolicy od Maguneyi do Kolonii rozciągającej się, tak du- 
kład nie każdemu znanej, jeżeli nic z osobistego zwiedzania 
to przynajmniej przez piękne Sztychy Teinbelsona i licznie 
Wydawane Alba i Panoramy.

Cały pierwszy 1 oni poświęcony jest Belgickitn krainom. 
W  drugim  dopie'ro Tomie zwiedzamy starożytną stolicę K a­
rola wielkiego i Jego grobowy kam ień, i do Renu zwolna 
się zbliżamy.

Właściwie mówiąc dzieło to nie można poczytywać za po­
dróż , ani tez za zarys Charakteru i Obyczajów narodów. 
Czyż bowiem można trafne w tej mierze kreślić spostrzeżenia, 
przenosząc się z miejsca na miejsce szybkim lotem Parowozów 
lub Parostatków, bawiąc w niejednem miejscu właśnie tyle cza­
su ile potrzeba do posilenia się lub przepędzenia noclegu, za 
pomocą jakiego Cicerone, powierzchownego rzucenia okiem 
to na kościół to na budowę stanowiącą główną ozdobę miejsca.

I  zdaje się że Dumas w tej wycieczce nie miał nawet żą­
dania tego —  wiedząc ile już  przed nim osób opisywało te 'i 
same miasta, też same okolice, ile poważniejszych posiada­
my d z ie ł , które nain dokładnie poznać dają  kraje, które prze­
biegał.

Założył sobie w tej kilkodniowej wędrówce skreślić wy­
obrażenia kilku oryginałów, których spo tka ł ,  zapełnić re- 
sztę legendami tak obfitemi w tej stronie, i zamknąć to 
wszystko w lekkiem opisaniu miejsc, tak lekkie'in, tak krotkie'm, 
ja k  b y ła  chwilka mignienia się przedmiotu w czasie przelo­
tu wozu parowego lub Pyroskapu.

Dum as rozlewa w swych dziełach podróźow ych taką nie­
pospolitą massę dowcipu, tylą ją  ubarwia śmiesznościami, że 
zdoła z czynu powszednio się w ydarzającego, z zapłaty ra­
chunku, żądania objadu, utworzyć rozdział czytelnika zajmu­
jący. Lecz w  użyciu tego dowcipu nie ma granic. Sarka- 
styczność jego ma jakieś podobieństwo do pióra Voltaira. 
B yle  tylko m ógł dow cip swój okazać, nic dla niego świę-



457

tym nie pozostanie, sam chętnie i na siebie rzuca pociski, 
kiedy koło siebie nie widzi ofiary. Jest nadto w nim inna 
strona, która go czyni do Yoltaira podobnym. Są to prze­
chwałki. Podaje  mu Kelner zająca z konfiturami, potrawę 
niezadowolniającą delikatne podniebienie Paryżanina , nie prze- 
pomina Dumas w usta posługacza umieścić w y ra z y : »To
“dziwna! tak wielki Poeta j a k  Pan niesmakujący w potrawie 
“ulubionej Schillera.« L ub  w innem miejscu tak się wyraża:

•B ydź może że koleje żelazne są cudownym wynalazkiem 
“ dla kommissantów i handlujących, lecz z pewnością są za­
b ó jc z y m  dla poezyi i malowniezości. Gdyby Sterne podo­
b n ą  od b y w ał koleją podróż z Calais do Paryża nie miałby 
“spotkania osiołka. G dybym  b y ł  także parowozem przebiegał 
“przestrzeń między Villeneuve a Martigni, jest prawdopo- 
»dobnem że nieodbywał bym  owego sławnego połowu pstrą- 
»gów w B ex , któren się stał powodem tylu sporów między 
»uczonemi, a ztąd adieu Sentimental Jorney, adieu Impres* 
»sions de Voyage. Byłoby to, każdy przyzna, stratą dotkli- 
»wszą nad spalenie Biblioteki Alexandryjskiej.«

Przechw ałki te ja k  widzimy ukryte są zręcznie a hyper­
bole o Alesandryjskiej Bibliotece niezaciarają skromnego po­
równania dzieł Sterna z płodami Dumasa.

Ciekawe jest porównanie Rubensa z Schakspearem: »Co 
»do mnie, przyznam moję skłonność do Rubensa, kocham go  
»jak kocham Schakspeara g d y ż  znajduję w  nim też same  
“przym ioty, które zdobią wielkiego wieszcza. I az sama je -  
»dnostajnos'ć, taż sama w znios łość ,  jednakowa ludzkość i poe­
t y c z n e  natchnienie, ta nieokrzesana prostota, ten niepojęty  

»urok.«
Dobitnie odmalowane wrażenie jakie na nim uczyniły ko­

leje żelazne:
»Co do kolei żelaznych, które w obecnćj chwili są 11 aj - 

"Ważniejszem zatrudnieniem Belgii, potrzeba widzieć złącze. 
»nie się kilku ich gałęzi w Mechlinie jako  punkcie środko-
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»wym, ażeby sobie wyobrazić tę gorączkę, która ogarnęła
• całe massy ludności. J tst lo rodzaj -sza łu  powszechnego,  
»zdaje się że każdy nie znajdzie zatrudnienia,  jak  w iniej-
• scu, w którero nie mieszka. Trzydzieści do Czterdziestu od-
• działów Parowozów przybywa do Mcchlinii w ciągu dnia
• wnosząc na plac kilkadziesiąt tysięcy podróżnych ,  którzy
• na chwilę ściśnieni, mieszają się między sobą,  wnet się roz-
• p ierzchają , wsiadają na powrót do Parowozów i w okamgnie- 
»niu znikają po promieniach kolei żelaznych, w powozach 
»z chyżością wiatru posuwających się,  ażeby ustąpić nowo- 
»przybywającym, którzy po równie chwilowym pobycie, zni-
• kają znowu aby innym miejsca ustąpić i to ciągle bez prze.
• Stanku w liczbie równającej się owemu tłumowi dusz, które  
•Dante w idz ia ł ,  przesuwające się nad brzegami Acheronfu.

Najznakomitszą i najwięcej miejsca zajmującą częścią dzie.
ła  są Legendy.  Niektóre z nich dobrze już  od dawna znane;
lecz pewno dotąd w tak przyjemnych nie były oddane wyra '
zach. Powieść o nieznajomym budowniczym Katedry Kolon-
skiej, O Cesarzu Henryku 4 lJm, o wróżce Lore, między inne.
mi celują. Są to obrazy,  które w piękne i złociste oprawio. 
no ramy.

Tak ja k  prawie zwykle Francuzi ,  Dumas nielitościwie 
kaleczy nazwiska Niemieckie, zamek np. Stolzenfels, Holtzen. 
fels przezwany. Legendy oparte na tle historycnem lecz nie- 
objaśnione i tak np. ani wzmiankowano o tein że w istocie 
obecnie znany jest pierwszy budowniczy Katedry Kolońskiej, 
b y ł  nim G ebhard t  żyjący w 1250 roku.

Ponieważ przyszło nam mówić o Dumasie jako pisarzu 
podróży,  przebiegniemy dla nieprzerywania ciągu inne jego 
prace w tym rodzaju.

W roku 1841. wytłoczono w Bruxelii jego Souvenirs du 
4ovage  en Italie. Jest to podróż odbyta we Włoszech w ro ­
ku 1835 lecz tylko częściowo drukiem ogłoszona w 3 Tomach. 

W śród  nieprzyjaznych okoliczności przedsięwzięta wy-
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cieczka, nie dozw oliła  po części P . Dum as zatrzym yw ać się 
w  miejscach które opisywać p ragną ł .  W  Genui zaledwie 24  
godzin dozwolono m u p o b y tu ,  w  Neapolu niespełna 12, o- 
śinielił się przebyw ać. Opisanie więc Genui, tego miasta któ­
rego p rzydom kiem  La B e l l a , jes t  powie'rzcliowne; a o Nea­
polu tylko wzmiankę znajdujem y. D obrow oln ie  zaś zamilczał
0 M edyolanie  i Rzym ie i zostawione jes t  późniejszemu czaso­
wi odkrycie, jak ie  wrażenie uczyniła na Dum asie stolica sztuk 
p ięknych  i wspomnień przeszłości.

W  tomie pierwszym  umieszczone są obszerniejsze opisy 
F lo rency i,  ob raz  towarzystw  i zwyczajów przeplatany  powie­
ściami h is to rycznem i, z k tó rych  część najw iększa w niemniej 
zajm ującym  sposobie opow iadania  ja k  wszystkie znane. Z a  
takie poczytać musimy szczegóły życia B ianchi Cappello  i 
Savanaro li.

W  2 i 3 Toinie zw iedzam y S y cy li ją .  D um as , k tóry  
w  sw ych podróżach  zwykle poświęca m ało  kartek  malowni- 
czości k r a j u , nie m ógł tu  oprzeć się sile wrażenia jak iego  
dozna ł  na w idok przystan i Neapolu  ze ska ł  wyspy C a p re i ;  
od d a je  ten uroczy o b raz  z zapałem. Dzielimy jego  t ru d y  
p rzy  zwiedzaniu szczytu E tn y  i każdem u czytelnikowi zdaje  
się że jes t  św iadkiem  tego cudownego wschodu s łońca, które 
w nieprzeliczonych zmianach koloru  oświeca na jobsze rn ie j­
szy w idokrąg  na świecie. Powieści za jm ują  większą część 2
1 3 Tom u. H is to r i ja  kapita na okrętow ego Areny, p rzygody  b a ­
rona V e rd e r ,  który przez pom yłkę zwiedza rabusiów w K la ­
sztorze Ś tee° M ikoła ja  i powieść o don F ernandzie  (*) obzna j-  
m iają  nas z obyczajami Sycy lijan . Podróż  kończy się w Sy- 
rakuz ie .

Również w' roku 1841 ukazała się na świat podróż Nou- 
velles Impressions du  Voyage. T ą  razą  rozpoczyna się od 
rogatek P a ry ż a  a pierwsze'm miejscem ściągające'm uwagę. »Fon-

(*) Czyli Kaplica Gotycka.
35 *
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tainebleau tak blisko Paryża położony, mówi Dumas, iż nic 
»dziwnego ze o tern mieście zdołamy pisać szczegóły pa- 
»ryżanom niewiadome.* Nie rozciąga się ta wędrówka za 
granice F rancyi, te,n zapewne silniej dla współziomków D u ­
masa zajmująca. — 2 Tomy stanowią dzieło. —

W ędrów ka  ta w roku 1834 uskuteczniona, jest początkiem 
podróży włoskiej, o której wyżej wspominaliśmy.

Mówiąc o Fontainebleau Dumas wyraża swe zdanie, iż 
mniej ceni czyn Franciszka I. że nie przytrzym ał Karola V. 

jak  odwagę tego ostatniego, iż z zaufaniem prawdziwie rycer- 
skiem oddaw ał się w moc osoby nieprzyjaznej; a ztąd czyniąc 
porównanie obu tyle słynnych mocarzy, przeważa szalę po­
chw ał na stronę Karola V. Opisuje także, opierając się na do. 
wodach historycznych, śmierć Monaldeskiego, jest to odparcie 
zarzutów, które Dumasowi czyniono iż w Dramacie: K rysty­
na odmalował niestosownie charaktery ról głównych. P rzy­
toczony list tej królowej do Kardynała M azarin, by łby  naj. 
ciekawszym dokumentem, gdyby można było jakąkolwiek wia- 
rę do jego prawdziwości przywiązywać. Lecz podobne listy 
się nie chowają a K ardynał pewno nie miał zamiaru aby tyle 
d la  niego obelżywe pismo do potomności miało się dostać. 
Dla tego wspominamy o te'm, że Dumas nigdy nie odwołuje 
się do źródeł zkąd czerpie swe wiadomości historyczne, a przez 
to samo utwierdza podejrzenie, że są po części płodem jego 
bujnej wyobraźni.

W  kilku miejscach, jak  naprzy kład w opisaniu poetycznem 
fabryki odlewów żelaznych, lub przemysłowego miasta Lu- 
gdunu, okazuje P. Dumas jakiś wstręt, niejaką pogardę dla 
podobnych zatrudnień. — W  ciągu dzieła odgadnąć można 
przyczynę tego sposobu widzenia rzeczy. W yznaje  P. D u­
m as, iż niepodobna znaleśc ludzi obojętniejszych na cudne 
utwory Poezyi. A tak obrażona miłość własna, bezwzględnie 
potępia wszelkie przemysłu postępy.

Mimo zajmującego s ty lu , który cechuje wszystkie p łody
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pióra Dumasa, przyznawać czasem musimy iż dzieło, o którem 
m ow a, zawiera zbyt przewlekłe historyczne opisy. Pomiędzy 
podobne zaliczyć musimy kilka stronnic tlomaczenia i w y ją t­
ków z czterech Ewangelii obejmujących historiją świętych: 
M arty, Magdaleny i Łazarza, lub kilkadziesiąt stronnie wy­
pisu z akt obejmującego rys ostatnich chw il życia P . P. Cinq 
Mars i de Thou. Są to skutki wysokich opłat, które księ­
garze ofiarują za arkusze pisma słynniejszych autorów, którzy 
tym większe odnoszą zyski im częściej i większej objętości 
dostarczają księgarzom Rękopisma.

Lecz w ogóle w tem dziele jest bardzo  mało powieści 
w porównaniu do innych podróżowych pism Dumasa. Za ta ­
kie b o w i e m  poczytujemy tylko w końcu drugiego Tomu znaj­
dujące się przygody P .  Louet zapalonego myśliwca, który 
uganiając się za Kosem z Marsylii do Nissy p rzyby ł;  a do­
świadczywszy w powrocie napadu rozbojnikow mimowolnie 
aż pod mury Rzymu zawędrował. D rugą  powieścią jest wy­
cieczka Pani Laval podczas oblężenia Marsylii w roku lo24. 
Poważniejszy także jest w ogóle styl autora, mnóstwo histo­
rycznych wywodów; dokładne opisanie miejsc, malowniczo- 
ści i obyczajów, nadają  temu utworowi właściwą podroży ce­
chę: która dla każdego je s t  zajmującą a dla francuzów p ra ­
wdziwie uczącą i ciekawą.

Przebiega Dumas ruiny zamku Bourbon, L ’Archambaut, 
L u g d u n ,  Vienne, Valence, Orange, Avignon, Nismes, Ar­
les, kończy się podróż na Marsylii. Każdego miejsca jest 
skreślona historiją.

Chcąc dać poznać sty l Dumasa nie możemy się w strzy­
mać, od udzielenia niektórych wyjątków:

»Tam pierwszy raz napotykamy nurty rzeki G ard , prze- 
»bvwa się łoże na moście d ru tow ym , prawdziwej liustawie 
»zawieszonej na czterech kolumnach cienkich, powietrznych, 
»tak jak most cały. Wzór ten lekkości takie czyni s,l ne w ra*
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» > « ,  iubow nik tańca „a jednej kol„m „ie
• napisał: Most T ag li.n i, i |)od , ,  „ azw ą o d |ąd

•O p o d a l są szczątki innego mostu: Mostu A grippy. Ni.
»mozna sobie wyobrazić • • i • . ■.yoDrazic uczucia jakiego s i ę  doznaje , rzu-
» ci  w s z y  w z r o k i e m  n a  fr , .  ł  ' u  . J<- a n ła »cuch granitowy łączący dwie
r ; 1’ .** w idnokrąg ; na te
, k '  W  ., ,” "  “ !ch  P a r n i a m i  słońca od 18 wie.
ódum na " " f ' ° re cu<)a '• * ” W eslerm inster

d u m n , grobam i swych królów; K ated r, w Kbeims swen.i
•przezroczystem, jak  koronki głazami; len sk ład  pałaców Ge-
»«ną zwany; ,zę , je j p0cb j ł ą  wieżę; F lo rency ją , je j ko- 
» S C I 0 1 y # W o d o s m t l  • w m r  / J  J

. 7 ’"". "  ' " ' “ 'i W enecyją i P lac Se- M arka;
. . . .  , ,seu“ l i Neapol i jeg o  przystanie; K atannę

<J g » r , ogniem p a ła jąc ,. -  Re„ em
..jak s trza ła , przesuw ał się przed moim wzrokiem S trasburg  
•z  cudow ną s „ ,  wieża, k tó rą , rzeklbyó, „różk i w ystaw ił,
• yłem świadkiem „schodu  słońca „a wierzchołku groźnego 

'o " i J 'g o  zachodu za w iecznosnieźne szczyty M ont Blanc;
•  a Jednakże n i e  w i d z i a ł e m  n i c ,  c„by było t a k  p i ę k n e m ,  lak 
•w.elk.em  , ta k  W i r g i i i j a ń s k i e , , , ,  j a k  l a  przecudna Epopeja 
•granitow a, k l o c ,  z o w i , :  m o s t  r z e k i  G ard

•T e  dw a mosty s ,  wyobrażeniem dwóch wieków, których

7  7 ,el7 '  ° db ;JaJ’  ' słarożytności z obecnym stanem.
•Jeden  pełen zaufania „ s o b ie ,  „party  „a olbrzym iej podsta­

wie, potężny „ ia ia  w wiekuistą trw ałość:, i wystawiony na 
prze iw anie wieków, d rug i niedow ierzający, lekkomyślny,

• niestały, pojm ujący postęp , codzienne, wystawiony d la ucho- 
•dzącego pokolenia z n ie trw ałej plecionki..

IV innem miejscu tak się wyraża:
.W ie lk ą  jest i .k ro p ,, ,  h isto 'rija , gdyż zawsze wspanial.

• s z ,  od w yobrazu, J e j  l„ „sp„m „ie„ia p rzyw iązu j, wieku.
•  iście Poezvia do zirim of-,-,.' . .
•  dów i s tre f k l ' • , ) J ’ " ,c me P o c i ą g a  do 1„.

s tre f które mc po siad a j, przeszłości. I  to jest p r z y
•c z y n , ze W łochy, G recy ja , A z,ja , Egipt, te podeszłe ru i-
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"»y, aczkolwiek upadłe i wycieńczone, odnoszą pierwszeństwo 
"nad Nowym Światem, mimo jego lasów wiekuistych, wspa­
n ia ły ch  rzek i tych pasm gór napełnionych złotem i dija- 
•mentami.o

Mówiąc o gościnności, z jaką go przyjmowano prawie wszę­
dzie, wspomina:

»Tylko w Paryżu gościnność jest cnotą nieznaną; gdyż 
»w Paryżu, musimy to wyznać, nie ma się wprawdzie czasu, 
"miejsca i pieniędzy, tylko dla siebie.«

W  roku 1830 Dumas odbył podróż do Egiptu, a przy­
najmniej jeżeli ją  nie odbywał, jak niektórzy twierdzą, opi­
sał ją pod Tytułem : Quinze Jours au Sinai.

Rozpoczyna się od przybicia do Alexandryi, zwiedzone zo­
stały Damanhour, Kair, Suez, Klasztor na górze Sinai, Da- 
mietta, Mansurach i Rozeita. Wędrówka ta kończy się na 
przygotowaniach do zwiedzenia Jerozolimy. Ogołocona z po­
wieści, poświęcone ma niektóre rozdziały wyprawie Śs° L u ­
dwika i działaniom wojennym Bonapartego w Egipcie. —

Poczytuję to dzieło za najsłabsze z pomiędzy podróży D u­
masa. —

Najpierwsze'm w tern rodzaju Jego dziełem i które naj­
więcej nabyło sławy, jest ulubione samego Dumasa Impres­
sions du Voyage.

Jest to odmalowanie pełne życia i dowcipu przygód, któ­
re wydarzyły się Dumasowi, w przedsięwziętej podróży po 
Szwajcaryi w roku 1832. Okraszone opowiadaniem wypad­
ków równie historycznych, jak wydarzeń codziennego życia, 
które kreślone piórem Dumasa, czytelnika najmocniej zajmują.

Rodzaj tego pisma w niczem się nie różn i, od poprzed­
nio wspominanych. Dzieło zas samo za nadto znane, ażeby 
w  dłuższy rozbiór wdawać się okazywała potrzeba. Jakeś­
my już wyżej wspomnieli, porównywa to pismo Dumas 
z Sterna Sentimental Jorney i w istocie nie bez przyczyny. 
Niepodobna jest zaprzeczyć ze wiele mają z sobą ci dwaj



autorowie podobieństwa. Ten sam urok w wysłowieniu, tei* 
rzadki talent aby utworzyó coś zajmującego z rzeczy nic na 
pozór nieznaczącej.

Alexander Dumas syn Jenerała tegoż nazwiska, urodził 
się 24 Czerw. r. 1803 w Villerts-Cotterets, w tym samym dom- 
Jiu, w którym Dumoustier zszedł z tego świata. Ojciec Jego 
początkowo w zatargach, jakie po 1790 r. Francyją dzieliły, 
dowodził wojskiem zachodniem i w ów czas niektórzy z nó’.

' • ' • • • i  •  J  r

zmej wyniesionych na stopień Marszałków byli przy nim adju- 
tantami. Towarzyszył Napoleonowi do Egiptu: lecz tam 
przywiązawszy się do stronnictwa Kleberta ściągnął na siebie 
niełaskę wszechwładnego wkrótce Cesarza i L c u z ó w  d"  
tego stopnia, IZ k ied , i„„i „ ło d z i „  osiągnęli igro.
mne elotacyje, Jenerał Dumas W łoszech „ ,g t ,  ś m i e r c i ,  

zszedłszy z tego świata, żadnego sposobu do utrzymania się 
nie pozostawił swej małżonce.

Początkowe wychowanie Dumasa w m ie ś c ie  rodzinnem 
n ieb yło  staranne, celował jedynie pięknem pisaniem. Liczył
juz r ro życia, kiedy matka oświadczyła n a ,  że cały
,eh majątek wynosi 230 franków i że wypada „bmyśleć środ.
k .  d a l s z e g o  u t r z y m a n ia .  U d a ł  s ię  w ię c  d o  P a r y ż .  ,  z ,  p ro -

ekcyją Jenerała b o ,  przyjęty został do przybocznej kaneel.
aiyi  X  Oileanu około roku 1823 , przeznaczono mu pen-

syją roczną 1200 franków. To p o l e p s z e n i ,  l„sl, dozwoliło
mu sprowadzić „a lk ę do Paryża, a zarazem zwrócić uwagę
na udoskonalenie się w rozmaitych gałęziach umiejętności.
Zwolna tymczasem posuwał się w urzędach, z kancelisty
nad etatowego, postąpił kancelistę z podwy ższeniem p lac,
o 300 franków, a po kilku leciech przeniesiony został do 
Dyrekcyi Lasów.

W  tej porze życia biórowego, jak sam wyznaje . , o 2po- 
aczęła1 s ,ę  ta walka uparta mojej w oli, walka tem dziwa 
.czm ejszaiz me miała celu ; lecz stalsza im więcej C2ułem 
om. wiadomości „ i ,  dostaje, Ośm godzin /Jy
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•  obowiązek, nadto znajdowanie się codziennie w miejscu urzę ­
d o w a n i a  od 7 do 10 wieczorem, zostawiły mi tylko noc ,  
• j ako  chwile wolne do poświęcenia naukom. W  chwilach to go­
r ą c z k o w y c h ,  bezsennych, p rzywykłem do tworzenia mych  
»pisin w nocy. I  to jest  rzeczą Iłomaczącą owe podziwienie, 
»nawet  najściślej przyjaźn ią  zemną z łączonych,  którzy nie- 
» po jmują  kiedy inam czas wypracować  inoje dz ie ła .«

P o  upływie la t  t rzech podobnego życia,  otworzono w P a ­
ryżu  T e a t r  Angielski ,  lecz i t u , w tej stanowczej  chwili  ży.  
cia Dumasa,  musimy do Jego  własnych odwołać się wyrazów: 

.P i e rw sz ą  sztuką,  którą wystąpić miano b y ł  Hamle t ,  nie-
• znałem j a k  t łumaczenie Ducisa.  W ys taw m y sobie ślepego
•  o d  u r o d z e n i a ,  któremu dobroczynna  ręka władze wzroku
• przywraca ,  który o d k ryw a  świat  cały dotąd mu nieznany,  
• l u b  wyobraźcie sobie A d a m a ,  przebudzającego się po s two­
r z e n i u  świata i znajdującego u swych  s tóp ziemię okrytą
• różnofarbnemi kwia tami,  niebo gorejące a na  około niego
•  drzewa okryte  złocisteini owocami,  opoda l  s rebrne  fale wo- 
, ,dy,  a przy  nim m łodą  dziewicę z całą  j e j  niewinnością: a 
•będziecie  mieli wierny obraz  tego uroczego r a j u ,  którego
• wro ta  ta  wys tawa rai otworzy ła .  T o  by ło  t o ,  czegom 

•szukał  «
Następne wystawy Romea,  Virgin iusza ,  T e l i a ,  O the l l a ,  

w których role  o d g r y w a l i :  M a c r e a d s , Kean ,  Soung ustal iły 
gust  Dumasa.  »Pozna łem, mówi on , ze w  zawodzie d r a m a ­
t y c z n y m  wszystko od Shekspi ra  w y p ł y w a ,  tak j a k  na świe-
• cie wszystko od  słońca zawisło.«

O d t ą d  Dumas przestał  się uc z yc , całe jego myśli ogarnę-  
ł a  silna żądza wystąpienia  w zawodzie Dramatycznym.

Lecz pie'rwsze p róby  pióra jego by ły ,  j a k  sain osądził ,  niepo­
myślne.  T r a g e d i j ą  Grachussa użył  na podpalanie  d rew ek  
na kominku , p rze t łomaczył  Fieska S c h i l e r a , lecz i z tej nie- 
kontent,  wrzuci ł  j ą  w ogień.

Trzec ią  p r a c ą  b y ł a  Katarzyna  Kró lowa Szwedzka ; tę do
36
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R eperto rium  przyjęto. Lecz pierwszą sztuką, Którą wysta­
wiono w roli u 1829, b y ł  to H enryk  I I I ,  czw arte  dzieło, któ­
rego pisaniem się zajął.

Publiczność P a ry zk a  z zapałem p rzy ję ła  sz tukę , dziennika­
rze rów nym  zapałem tak H enryka  j a k  Krystynę potęp ia li ,  
a odgłos podw yższył znaczenie, jakiego o d tąd  n a b ra ł  Dumas.

Ogrom ne zyski jak ie  teatr odnosił z dzieł Dum asa, pole­
pszyły Jego los pod względem  m ajątku. Jakoż w krótce wi­
dzim y owego biednego D um asa  posiadającego 1 ,500 franków  
pensyi i bez żadnego innego m ają tku , świetniejącego przepy. 
chein , mieszkającego zbytkownie na ulicy B le u ,  o d b y w a ją ­
cego podróże.

P odobno  chęc zebrania m ają tk u ,  z Poety  ukształciła  Du- 
masa na powieściopisarza; a nawet mówią że pod jego  imie­
niem i f irmą w spółpracow nicy niektóre dzieła w ydają  taki. 
ini m ają  bye P a n  Bourgeois i inni. Powierzchownos'c D u­
masa nie je s t  za jm u jącą :  włosy kędzierzaw e, oczy d u że .  u- 
sta g r u b e ,  d a ją  mu pozór mieszkańca Afryki.

L .

R O Z B I Ó R  I  P O R Ó W N A N I E .

U i r t Ł A  R y s z a r d a  S a v a g e  G u t z k o w a  i  T o r k w a t a  T a s s a  G o t b e o o

I.

U tw ór poetyczny jak o  zlanie się ducha  i formy w jednos'c 
h a rm o n i jn ą ,  powinien by*  doskonałym  w osnowie swojej j
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W sposobie jej oddania .  Lecz jak  w doświadczeniu widzi­
my że n ienasz  p raw id ła  bez w y ją tku ,  tak  także częstokroć 
napotykamy szczytne u twory  poetyczne, które urokiem O b r a ­
zów i rozruconych myśl i,  wynagradza ją  nagość lub  dziwa-  
ezność osnowy. (*) Co chwila  potwierdzenie  tej p rawdy  znaj­
du jem y w Kalderonie ,  lecz w ogólności u twór  poetyczny do ­
skonalszym jest  gdy  przedmiot  obrany  za t ło jego,  równie 
j a k  fo rm a ,  piętno geniuszu nosi. Wznieść d u c h a  i rozczulić 
są to w ogólności Namierzone cele osnowy każdej  poezyi ; fo r­
ma zaś za trudn ia  się wybraniem chwil  najstosowniejszych do 
przedstawienia , i wypracowania pojedynczych części. W  ca ło ­
ści przedmio tu  równie j a k  w szczegółach, winny nadto  przebi jać  
się myśli  wyższe, t ak ,a by  w całym poemacie, następów ało starcie 
py tań  żywotnych  za jmujących współczesność. W  nowszych 
czasach ,  Niemieccy mianowicie  znawcy w ym aga ją  koniecznie 
przejęcia utworu  jakąś  żywotną współczesną kwestyją .  S ł u ­
szność mają  bez zaprzeczenia o tyle o ile uważać będziemy 
działanie poematu na spółczesność; lecz jeśli  ku przyszłości 
zwróci  się uwaga  nasza,  zaleta wypla tania  spółezesnych ikwe- 
stij w poezyją zniknie,  bo z b ie g i em  czasu pytania  te rozwią­
zane zostaną,  i j u ż  tylko historycznie potomność obchodzić  
b ę d ą  mogły.  Kto spółczesnyin choćby i żywotnym kwestiom

(*) Wiadomo jest  powszechnie źe forma jedynie stanowi estety­
czną doskonałość utworu. Prace teoretyczne Szyltera dowiodły tej 
prawdy, którą wykonanie Obozu Y\ alensztejna,— i w: i: Jego  utw o­
rów potwierdzają. Nasi nowćj Uczelni poetycznej Estetycy zdają 
się nie zgadzać na wspomnioną prawdę a jednak nic raczą wyroków  
swoich popierać dowodami.

Utwór poezyi a w ogólności umnictwa, jakkolwiek może przeż  
użycie formy 6tać się doskonałym, — będzie przy uieumniczej 
osnowie; w całości swojej bez żywotnej s i ły  — i będzie niejako pię­
knym zwiędłym kwiatkiem — podczas gdy utwór piękną osnową źle  
oddaną celujący —  ledwie być może do niezgrabnie naśladowanego, 
pomiętego, sztucznego kwiatka przyrównanym.

36 *
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l itwory poetyczne poświęca,  zaginie,  naszem zdan ie m , wpo- 
wodzi  czasu;  kto w doskonały z kąd inną poemat  bez n a ru ­
szenia wewnętrznej  harmonii  jego wniesie kwestije żywotne i 
ich rozwiązanie, stokroć się ważniejszym dla spółczesnych stanie, 
i w przyszłości jeszcze działać będzie.  Tak i  przypadek  widzi­
my w S rh i l e rz e ,  każde z dzieł jego  nieśmiertelne jako poe­
m a t ,  ważnem się stało dla  ówczesnych i potomności Ideami 
około których krąży.  Do  d z ie ł ,  k tóre  potraf iły  połączyć 
w sobie doskonałość poetyczną z dążeniem wyższem obcho-  
dzącem równie współczesnych jak  potomność, a które przeto 
odpowiedziały żądaniom wyższej krytyki ,  należą bez wątpie­
nia Tasso Goethego i Ryszard Savage Gutzkowa.

O b a  te utwory  wys tawiają  nain cha rakte ry  poetów,  k tó ­
r y c h  nazwy noszą;  oba w j ed n y m  prawie poczęte d u c h u ;  
Tasso Góthego ju ż  j e s t  powszechnie znanym i wielbionym.

Tasso ,  I figenija i F a u s t ,  s tanowią t rzy najznakomitsze 
u tw ory  G oe thego ,  które wraz z t rzema innemi Schi l lera  
(K ar los ,  Te l l ,  B rau t  von Messina)  rozpoczynają  nową epo­
kę Poezyi, będącą  wzbiciem się na wyższe stanowisko, niźli 
t e ,  które w dotychczasowych usiłowaniach swoich po e z y ja , 
od ezasow uinilknienia piewców Grecy i ,  osiągnęła. (*)

(*) A utor  Literatury i krytyki nader d ziw n ie  nakręca do b łęd n ych  
teoryj s w o ic h ,  cz y n y  d z ie jo w e  p iśm icnnictw . W sp om in ając  o Go-  
th e ’in m ów i źe  najznakomitszym J e g o  utworem  je s t  Giitz von Ber- 
l ichingen; dalej twierdzi, źe  Szy ller ,  p obłąkaw szy  się na potu p o e ­
zy i d ługo  w  jed nym  z ostatnich u tw orów  s w y c h —-przez to źe  w  nim 
pow ietrze  S zw ajcary i w szystko  p r z e w ie w a , d o sze d ł  do szczytu  
w ie lk ośc i  sw ojej .  Gdy zaś w iadom o źe  w szyllcrow skim  W ilh elm ie  
(porównaj R o z m o w y  Gothc’go z Eckerm anem ) —  całkiem  Szwajcar*  
skość nie panuje, a Giitz — do Fausta, Tassa  i Ifigenii, z powodu n iż ­
szośc i ,  porównanym  być nie m oże ,  gdy nadto zdania p: M: G: sp ro­
wadzają  się do t e g o ,  źe  osnow a w  p oezy i j e s t  g łó w n ą  rzeczą a ra­
czej  jed yną  jćj  zaletą —  skąd w  dalszćm rozum ow aniu  inne w ypły-  
wają sofizma — przeto na zdanie "Literatury i krytyki* trudno nam  
się  zgod z ić .  - ,
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Tasso Góthego prawie wyłącznie  poświęcony jest  oddan iu  
eharak teru pełnego idealności piewcy,  który zrodzony pod  
Mrzącym Niebem Włoskie j  ziemi wym arzy ł  sobie cudów 
dziedzinę,  chce j ą  widzieć w każdej  chwili  na ziemi spełnio­
ną i zawodzi się w oczekiwaniach swoich, bo widok rzeczy­
wistości budz i  go, z pełnego uroku,  marzenia .

Rysza rd  Savage, podobnąż  ma osnowę lecz więcej dziką 
i p onu rą ,  bardziej  okropną.  R ysza rd  nie pragnie  w świecie 
Idea łów,  szuka tylko miłości macierzyńskiej ,  k tórej  pozyskać 
mu niepodobna.  G dyż  Gady Macclesfield matka Savaga ni- 
czem wzruszoną być  nie inoze, odpycha  syna co j ą  gorąco 
kocha i jego  rozpaczy i śmierci staje się przyczyną.

P rzedm io t  ob rany  przez Gutzkowa,  b a rd z i e j  j es t  wzrusza­
j ąc y ,  a choć Goethe poetyczniej Tassą wykona ł ,  Savage se r­
ce matki pragnie  pobudzić  jeżel i  nie do kochania,  to p r z y n a j ­
mniej  do litości, nie może osiągnąć tego n iczem , jego  więc 
położenie jes t  okropniejsze, więcej współczucia wzbudza .

O ba  u twory znainienuje charak te rys ty ka  j a k  może byc 
najdoskonalsza, w prow adza  więcej ustępów i obrazów Goethe;  
Gulzkow zręcznem prowadzeniem rzeczy miota ba rdz ie j  uczu­
ciami czytelnika; bo Goethego zarysy i zajścia ,  spokojnością 
czystego W ł o c h  Nieba prze ję te ,  a Gutzkowa ustępy burzę  
zwiastu ją ,  j ako  gromonośna chm ura  gdy  się nad k rainą  Szek­
spira  unosi. — W  sposobie oddania  osnowy, Goethe,  jes t  d o ­
skonalszym od Gutzkowa.  Młodzieńcza i pełna siły kwieci- 
slość jambów wiąże u Goethego,  j akoby  wiosenne sploty,  n a j ­
piękniejsze ustępy i zajścia ,  które p rzesuwają  się spokojnie 
po czystem tle. —  W yrob iona  proza Gutzkowa,  mową swoją 
niekiedy Schi l le ra  początkowe prace przypominająca,  zmienia 
swą ba rw ę  co chwi la ,  a od mowy salonowej  przechodzi  
w  smętną i uczucia pełną a czasem w wymuszoną,  obrazy 
nienastępują  po sobie w swobodnej  błogości,  lecz gwałtownie 
dziwacznie,  rzucają  czytelnikowi natłok myśl i,  j uż  pełne smę­
tnego uczucia, miały serce roz rzewnić,  kiedy w miejsce ich



470

P I ,"aS ” 1'”,‘“ Wa rozmowa, "■ której głęb i c a b  powaga 
waznose myslema s,ę ukazuje.- G o e t h e  ,11,,,,, zastanawiał

r 2: <,,n:° l “dd“ ' Gulzkow przejęte
k y ł tylko ważnością swój „SI10„ y . w Goethem „ d g .d L ć  m ..
zna przyczynę każdego niemal w iersza, Gulzkow niehyłby  
wstanie wskazać powodów niektórych wydarzeń 

Przypatrzm y się bliżej każde,„„ z otworów.
W  poemacie Goethego ledw ie pięć osób w ystępuj,, wszy. 

stkie są głow no działające, dla tego nie ma zbytecznych epi­
zod. la s s o  czczony jnż od W łoch  ca łych , przebywa na 
dworze Alfonsa K*  Ferrary. Oddaje pieśń s w o j , d o i
P co zakończoną, i uwieńczony od niego, rozumiany w 
czuciach od siostry księcia, Lconory, czuje się szczęśliwym  
J duak ten b łog , stan nie trwa długo. Przybyw a do dw oi 
ru b ieg ły  polityk Antonijo. Tasso, dopełniając życzeń Leo- 
nory, pragnie zbliżyć się do niego, ale napręż,10, zimny A 
fonijo m ało ceni talent poety. Tasso się unosi, korzysta 2 I . 
go Anton,jo, aby księciu ze złej stron , wystawić uniesienie 
poety, skutkiem czego tenże przytrzym anym  zostaje. _  Tylko 
tego potrzeba b y ło  do zniszczenia wszystkich Ideałów  Ta sa 
w  rozpaczy iż „iepoznany „d swiata, iż ó w i„  i „ „ ,m

g o  w y m a r z y ł, p o n iżo n y  coraz b a r d z ie j , g d y ż  Issiaże 
M oln iem e z w ięzo V  przysyła m ., ' j  • , *
postanawia udać sie do R D P° S,ed,,,Clwe'”  d "'ouija,
b łaga  go „r  ,m "' P , Zy pożegnaniu Leonora,
oku h ł  /  ’ “ P''Z0Sta"ie' Tass» ” lJzi że m iłość „  Jg
oku błyska, rzuca jć j  się w objęcia i zostaje o d e p c h n ie ! ,!
hsiąze przytrzym ać go powtórnie poleca i w ten
tnie marzenie wieszcza niknie! z ostatniego snu swego „r I. 
dzonym zostaje. g Przeb«*

.R ozkład  utworu Goethego idzie zupełnie za biegiem opo. 

ówięcl,l„,Pri,!| IOCZO,"d ' oddaniu charakterów jest po-

-ie * “ • ■> £
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R ysza rd  Savage Gutzkowa będąc ba rdz ie j  złożonej treści, 

Wymaga i więcej wyrobionego oddania .
R ysza rd  Savage poeta w uczuciu m łody i w rzący, zysku- 

Je powszechne uwielbienie Anglii, k tóra właśnie zaczyna się 
odradzać  zprzesądów estetycznych, kry tycy  współcześni łączą 
się do dążeń poetycznych R yszarda , między tcmi szczególniej 
oznacza się Steele. Savage podrzutek nie zna ł  rodziców, b o ­
leść k tórej z ląd  doznaje pragnie  przytłumić burż liw em  życiem. 
Niespodzianie dow iaduje  się że matką jego jes t  L ady  Meccles- 
field, j c d  na z pie'rwszych dain L ondynu  — p rzy b y w a  do niej 
lecz bezskutecznie p rzek łada  dow ody  że je s t  j e j  synein. «— 
-Miotany rozpaczą rozm aitych używa środków  do wzbudzenia  
litości macierzyńskiej. J raw i dnie całe u progów j e j  mie­
szkania, to żyjąc  z p rzepychem  wciska się w towarzystwo 
wielkiego świata; u jm uję  się za nim  cała  powszechność i słu- 
chaeze jego dram atycznego u tw oru  którzy przemocą chcą 
m atkę znaglić do uznania syna. S ta je  Savage w Je j  obronie  
i z tąd  wystawia się na kłótnie ze Szw agrem  L a d y  Maccles­
field, którego zabija. —

Uwięziony, na śmierć ma b y ć  skazanym, na próżno Miss 
Ullen a rty s tka  d ram atyczna  czująca miłość ku R yszardow i 
b ła g a  L a d y  Macclesfield o wstawienie się do wyższej władzy 
za Ryszardem , sama więc rzuca się do nóg królow ej i otrzy­
m uje uwolnienie R yszarda  (*). Nic jed n ak  pocieszyć go nie 
może, ciągle pragn ie  matkę przeb łagać , lecz zawsze napróżno. 
L o rd  T y rconel  porzucony kochanek L ady  Macclesfield w za­
m iarze zemszczenia się przynęca do siebie R y sza rd a  obsypu ­
je  go bogactwami, a wkońcu używa do publicznego po w s ty ­
dzenia matki. Za podobne nieszlachetne podejście rozgnie­
w any  Savage opuszcza dom T yrcone la ,  przenosi nędzę nad

(*) Niepojmujetny dla czego Gutzków tego zajścia na scenie nie 
wystawił tylko je  vr opowiedzi przetoczył.
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dostatki i w nędzy zakończa życie, w chwili kiedy matka 
z b y t  późno zamierza przycisnąć go do macierzystego Ł ona .

Praw dz iw ie  poetyczna i piękna ta osnowa j a k  widzimy 
w y m ag a ła  rozk ładu  b a rd z ie j  przemyślanego niż b y ł  rozk ład  
Tassa. P rzyznać  należy iż G utzkow całość rozk ładu  w y b o r ­
nie wykonał i pojedyncze części o b ro b ił  mistrzowsko, lubo 
niektóre zajścia są zbyteczne i niepotrzebne.

Szczególniej piękne są miejsca W Gutzkowie, gdzie sprze­
cznym  obrazom  po sobie następować dozwala. Uniesienia 
w  radości Savagea dzielone przez przy jació ł, dobrego  Steela, 
i łag o d n ą  Miss E llen , z pow odu  iż o d k ry ł  m a tkę ,  jakże  od ­
b i ja  od sceny następnej, gdzie okazane zimne serce L a d y  Mac-

clessield.
W  obrazach  pośrednich, jakiem i s ą : na rad a  L o rd a  Tyrco- 

nel ze S teelem , wyjście L a d y  Macclesfield do T ea tru ,  i cały 
ciąg zdarzeń podczas przedstawienia, Gutzkow jes t  wzorowym.

Natomiast znajdu jem y s łabo  wykonane b łagan ie  Lady  
Macclesfield przez Miss EUen o uwolnienie Savage’a —  Sce­
na  w idzenia  się Steela z Savagem w więzieniu i uwolnienia 
tegoż je s t  w yborną . D w a  ostatnie ak ta  zaw ierają  b a l  ma- 
skowy u L o rd a  Tyrconel, na którym  L a d y  Macclesfield o b ra ­
żoną zostaje i śmierć Savage’a w nędzy , działaniem  energi- 
cznein unoszą a wykonaniem zachw ycają . — M yśl panująca 
w Tassie Goethego jest: Że poeta o b łudy  i wymusu znieść
nie może; w Ryszardzie: i i  powiększają się złe skutki b łę d u ,
przez usiłowanie zatajenia jego.

G utzków  m nóstwo kwestyi współczesność obchodzących  
umieścił w swojem dziele, szczególniej na estetyczną stronę 
dz ia ła ,  co nie je s t  mu trn d n e m  bo Savage jes t  poetą, Steele 
k ry ty k iem , Miss EUen a r ty s tk ą ,  więc z łatw ością  myśli o 
piękności poe tycznć j,  za ich pośrednictw em  wyrazić można. 
Goethe w  u tw orze  swoim więcej na  szczegółowe poetyczne 
kwestije uw aża  i takie w usta  T assa  w rozmowie z Antoni-
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jem  i t. p. k ładzie, właśnie w  miejscach gdzie wybitnem i się 

stac mogą.

II.

P rz y p a trzm y  się teraz  poszczegółowym wykonaniom  obu 
utworów i ich  różnicy, p raw ie  sprzeczności.

Z Ryszarda S a v a g e  — scena II * aktu 1.
R yszard  Savage i L a d y  Macclesfield.

R yszard .

(w chodzi z obaw ą i w  oddalen iu  zatrzym uje  się)

- Vi f ł \  s ; i.iu
Lady.

Panie ? —

Ryszard, (zbliża się)

Lady.

Czy masz Pan jakowy do mnie interes 

Ryszard.

(jeszcze bliżej, mówi do siebie)

Inną ją znajduję niźlim sobie wystawiał — a jednak 
gdyby wiedziała Jakże mam zaczac. i

Lady.

Jak sic Pan nazywasz.
37
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R yszard.

Ryszard Savage.

L ady.

Nieprzypominam sobie tego nazwiska.

R yszard, (jakby urażony)

Nie znasz Pani Ryszarda Savage?

L a d y .  (zmieszana, grzecznie)

Może Pan życzysz mój portret malować'? albo koncert 
masz zamiar dawać? Racz się wylłomaczyc.

Savage.

Znowu więdnieje kwiat mojej nadziei!
Matka mnie nie zna, nie wie, nie wie nawet
Zem p i e w c ą !  —

O Pani! Ryszard Savage b y ł  szczęśliwym tyle,
Ze kilka z jego natchnionych utworów,
Zdołało zyskać uwielbienie świata.

Lady.

A! pan należysz do nowego dążenia, które ma zamiar
zwrocie nas do naśladowania Shaksneam .•, , , . . . . ^nanspeara, mnie chcesz nakło.

d“ w P“ ''< l»«iach Ijel, dam, które 2a w vEór0
" i ,-ównie w y g c W a n r m l  s t a d k a m i ,  *

wskrzesić p , M <tam łego poe(?i , ,r„ t t  ,dam
re » , « ,  pWtftmą z
prawideł uczelni francuzkiej.
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Ryszard.

I  lyż to pani, — ty, Anglii córka! —

Lady.  (dumnie)

Porzućmy spory, zniesc nie mogę tego,
Co piśmiennictwem wasze, nazywa dążenie,
Bo wszyscy wasi pisarze, są tylko 
Marzycielami, z czczein umysłem, którzy, 
Urojeń zawrót b io rą  za natchnienie,
I  w nas przemocą, chcą koniecznie wmówić 
Ze to co mają za szlachetne, wielkie 
I  my za takie winniśmy uważać.
Są to młodzieńcy, co z niskiego sianu,
W  blask pragną wedrze'c się ła tw ą zasługą, 
Lecz gdy nie mają ukształcenia tyle 
Aby ocenić co pięknem jest w święcie,
Kiedy nie mogą pojąć, że układy,
Towarzystw wyższych (z których wykluczeni 
I  w które szczęściem nigdy się nie wcisną) 
Stanowią piękność, wtenczas są nieznośni.

Ryszard.

O pani ranisz srodze serce moje!
A je d n a k — jednak, wyznam w twym uporze 
Jest coś, co drażni, co uczynić może 
O wiele inilszem przekonanie Ciebie

(po chwili z poszanowaniem) 
Milady spojrzyj na innie.

3 7 *
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Lady.
*

Czegóż żądasz panie, 

Ryszard.

O spojrzyj, spojrzyj w duszę mą głęboko 
Przemknij serce — przejrzyj oko w oko 
ł serca swego spytaj.

Lady.

Nie pojmuję Ciebie.

Ryszard.

O mam ci pani wielki czyn zwiastować 
Przywrócę z grobu skarb drogi twej duszy
ł  wskrzeszę pani  Lecz byłbym szczęś l iwym
Jeżeliby głos serca i przeczucie łona 
Mą tajemnicę naprzód zgadnąć mogły.

Lady.

Twa mowa innie przeraża, cóż to znaczyć może.? 

Ryszard.

O czyż mam przez tak wiele przedrzeć się boleści' 
Nim szczęścia szyt osiągnę, juzem cierpiał tyle 
/^Ł>y je  zdobyć, nie mam dość potęgi,
Kiedy dziki zwierz wyrwany
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Z  łona  puszczy przez człowieka 
Słyszy jego chód zdaleka 
Z ryw a , tuli się do ściany 
I  na przyjaciela czeka 
Bo przeczuw a lube  kroki 
A  TyP..

Łady.

( Spoziera nań jak b y  z b o ja z n ią , i p raw ie chcąc ujść 
p rzed  Savagem , którego jak b y  przeczuciem p o z n a je )

T w e  o b r a z y !.......

R yszard.

Z le  w y b ra n e !  me wyrazy 
Nie dość ja s n e ,  czemuż d ręczę ,
C ieb ie  d łu ż e j !  —
M ila d y ;  miałaś s y n a ,  któremu nadano 
R y sz a rd a  iinie, to dziecię miłości 
P rzez  L a d y  M asson , matkę T w o ję ,  b y ło  
O ddane  do nauki w  szkółce wsi S* A lb a n s :
L o r d  R iv e r s ,  o jc iec  j e g o ,
Ju ż  u m a r ł ,  L a d y  Masson także legła w  grobie 
A syn w opiece bie'dnych ludzi będąc  
Nie został pochow anym , ja k  ci doniesiono.
Lecz tu  jest , stopy twoje obejm uje!

( u p a d a  p rze d  n ią )

Lady.

Cóż to j e s t ? !  co za podłe  w ym yślenie ,
O d d a l  się.
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Ryszard.

Matko! oto dowody.
: ' ' . ' - ' i i  l  -

Lady*

Oszustem jesles’ podłym.

Ryszard•

(Stoi chwilę zmięszany, wyciągając ku niej ręce)

Malko Głos przyrody ?

Lady. (dzwoni gwałtownie)

Pomocy prawa wezwę!

Ryszard.

Malko!  Matko m o j a ! —*

Lady. (do służącego)

Dom cały zwołać; co za śmiałość! (do służby) 
l e n  pan niech więcej wpuszczony niebędzie (dobitnie) 
Niegodny (odchodzi)

Ryszard.

Wszechmocny Boże! czyż podobna — ach!
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III.

Z T A S S O ,  G O E T H E G O .

T a sso , Leonora.

Tasso.

Dłużej się nie wstrzymam!
Zar  mnie zapału unosi ku T obie ,
Me serce wrzące d la  Ciebie li płonie !
Jam  Twój na wieki!
W ięc przyjm mnie! p rzyjm  mą istnosc całą

(pada jej w objęcia i długo do siebie przyciska)

Leonora.

( odpychawając go i odchodząc)

Z uchw ały !

H rabina.

(nadbiega i dąży za Leonorą)

Tasso! Tasso — cóż się stało.

Tasso.

O Boże !
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A lfons.

(który się zbliżył z Antonijem)

Zatrzymaj l a s s a ,  jego umysł pomięszany ! 

(pozostają Tasso i Antonijo)

Anionijo.

O gdyby te raz , jako myślisz zawsze, 
Nieprzyjaciele otaczali Ciebie,
Jakżeby wróg Twój w fój chwili by ł  szczęsnym 
Lecz j a — j a  ledwie przychodzę do zmysłów! 
G dy nagły staje wypadek przed nami 
Straszliwy, niespodziany, władze myśli naszej 
Zdumiałe kamienieją i zdarzenie straszne 
Zdziwione, przerażone,w milczeniu przyjmują.

T'asso.

(po długiej przerwie)

0  dopełń , dopełń , Twojej powinności 
Bo widzę ze posiadasz lisięcia zaufanie,
1 godnym tego jesteś! dręcz mię bez litości, 
Z apad ły  wyrok dopełń, przyśpiesz me skonanie, 
Przez boi powoIny5 straszny, o! wyciągaj strzałę 
Co serce moje rani!
Je j opór niech uczuję, co mnie dręczyc będzie! 
O Ty, tyś drogie Ich zemsty narzędzie 
Bądź moim katem — moim ucieiniężcą 
Bo to zaiste tobie li przystoi!

(w głąb sceny)
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O ! odcliodź! odchodź! zguby mej przyczyno! 
Zwyciężasz, dobrze umiałeś udaw ać,
Umiałeś mnie p rzytrzym ać, zjednać sobie, aby 
Zachować twą ofiarę, na bóle straszliwe.
Znam Ciebie teraz — nienawidzę Ciebie 
I całą podłość czuję postępowań tw oich, 
Nieprawość uczuć —

(przestanek)
A więc nakoniec, jestem tu wygnańcem 
I  odepchniętym! jako żebrak nędzny!
Ha! czoło inęye owiniono wieńcem,
By mnie cierpieniu oddać na ofiarę 
1 w dniu  ostatnim pochlebne'mi słowy 
Mój skarb jedyny, moję pieśń wydarto  
I wyłudzono aby je j  nie zwrócić!
Jest w ręku waszych me dobro jedyne,
To, coby w każdein miejscu przyjęcie zjednało 
Przyjazne dla mnie! —  To mnie tylko mogło 
Od śmierci, z głodu i nędzy w ybaw ić,
Ha! ju ż  was teraz pojmuję zupełnie,
To układ dawny między wami, podli!
By pieśń mi wydrzeć, abym je j  nie skończył, 
Pragniecie tego by me iinie zgasło,
By zazdrośnicy tysiąc miejsc znaleźli 
Niewykończonych, słabych, aby przyszłość 
Mnie zapomniała w końcu.
D la tego chcecie, abym żył w próżniactwie 
D la tego chcecie, abym się oszczędził.
Przyjaźni godna! cudna staranności!
Podejście, które nagle mnie owiodło 
Przepaścią sw o ją ,  za okropne miałem,
Znam  je  już  teraz jeszcze okropniejsze'm!
A ty zwodnico! — co pełna czułości 
Boginiom równa, spółczuć miałaś zcinną

38
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Już znam dziś Ciebie, ach czemuż zapoz'no!
Lecz ludzie często sami siebie łudzą, ^
I czczą złych nawet, którzy im cześć niosą 
Bo ludzie się nie znają.
Potępieńcy tylko, ci się znają dobrze,
Przykuci razem piętno zbrodni noszą!
Nic do stracenia juz nie mają więcej,
Więc się nie kryją, więc się dadzą poznać,
I towarzyszy za zbrodniarzy mają
I sami siebie ukazują wszystkim
Ze złej swej strony, my inaczej czynim!
Nie poznajemy tych, co z nami żyją 
By nie być od nich wzajem poznanemu 
Jak długo miałem za anielską Ciebie 
Ty coś zniżyła się do zalotności 

Arinido! widzęć taką jaką jesteś!
O ! pieśń ma pełna przeczucia wieszczego,
Nim Ciebie znałem, skreśliła Twój obraz!
A ta P ta druga przyjaciółka niby 
Jakże zniżoną dziś jest w oczach moich!
J u ż  w i e m  dl a  czego  ty le  u d a w a ł a ,
Całą przenikam tkankę działań waszych,
Już znam was wszystkich. —  To jest dosyć dla mnie, 
A choc mi nędza wszystko dziś wyrwała,
Ja czczę ją jeszcze, przez niąm poznał prawdę!

Antonijo,

Twej mowy Tasso! słucham z podziwieniem 
Choc wiein, jak łatwo Twój duch rączy bieży 
W  ostateczności zawsze sobie sprzeczne,
Zastanów się i władnij twoją namiętnością, 
l y  bluźnisz ciągle słowem uniesione'm
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A choć Ci inni to przebaczyć mogą 
T y  sam się nigdy za to nie p rzeb łagasz .

Tasso.

O nie mów do mnie słow em  tak  łagodnem ! 
N iech  nie usłyszę słów p ra w d y  od  C ieb ie ,  
Pozostaw s ła b ą  uniesień mi roskosz,
Bym  j a  napróżno nie w raca ł  w  przytomność 
U m ysłu  m ego , k tórą  w raz  u tracę ,
U czuw am  ze strzaskana ca ła  istnosc m oja 
Przez  bu rze  życia, a je d n a k  j a  żyję 
B y mieć świadomość o słabości własnej!
M ną  rozpacz miota ca łą  mocą swoją 
A w  tein dręczeniu  co innie niszczy ciągle 
B lu żn ie rs tw o , ulgą, s łabym  jękiem  bó lu !  
U jść  ztąd j a  inuszę — jeź li  godnym  jestes' 
Okaż to te raz ,  dozwól się oddalić .

Antonijo.

W  tym  stanie Ciebie nie mogę opuście 
A jeźli b rakn ie  Ci s ił  um ysłow ych 
J a  cierpliwości mieć b ę d ę  nie mało.

Tasso.

A więc dozwolić tnain byś  mię przy trzym ał?  
T a k ,  t a k ,  potrzeba, poddaję  się l o b i e  
Nie stawiam  wcale o p o r u , to d o b rz e  ,
O jakże  pięknem by ło
To, com przez nieuwagę i płochość u trac ił!  
Ju ż  od jeżdża ją , Boże! widzę kurz

38* -
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Go się z pod kół powozu — w czarny obłok wzbija 
A jezdcy pędzą naprzód — odjeżdżają już !
Tain, w tamtą stronę, czyżem ja  nie p rzyby ł 
W raz z niemi ztaintąd ?
  ............................................
Ach o d e p c h n ię ty  — w y g n a n y ,  z g u b io n y  
J u z  n ig d y  g ło s u  j e j  s ły sz e ć  nie b ę d ę  
J u ż  j e j  sp o jrzen ia  —  n ie  sp o tk a m !

Antonijo.

O d o z w ó l
Przypomnieć sobie _  stałość, dzielność męzką,
Mnie wzrusza ból Twój, lecz pomnij o Tasso!
Ze się dozwalasz zwyciężać rozpaczy,
Cierpienia Twoje przesadzasz w umyśle.

Tasto.

I  czyż ja  jestem tak znękanym, biednym,
T a k  s ła b y m  j a k o  tob ie  się w y d a j e ?
Czyż wszystko już stracone? czyliż boleść sroga 
Zniszczyła istność moję jako burza ziemi 
Budowę piękną, którą w gruzy zmienia?
C zyż  nie m am  ju z  z d o ln o ś c i , c o b y  ja k o  tęcza  

O d b la sk ie m  r ó ż n o b a r w n y m ,  o z ła c a ła  ż y c ie ?
Czy zgasła ta potęga, co w tneiu tlała łonie?
C zy  j u z  n ie  je s te m  niczem! n iczem ?
N ie ! we mnie wszystkie siły żyją jeszcze 
Lecz już  ja  d la  nich, na wiekim stracony.
.................................................................................
Już znikło wszystko! tylko łzy zostają 
Boleści, jęki —- dane przez przyrodę 
By ulżyć brzemię zbyt straszliwych cierpień.
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Lecz droższy natl łzy m am  skarb  w duszy mojej, 
W yg łos ić  mogę światu boleść moję,
G d y  inni milczeć zmuszeni yy cierpieniu 
J a  śpiewać mogę.

Antonijo.

(podaje mu r ęk ę ,  Tasso wzruszony mówi da le j)

Szlachetny mężu!  jes teś  niewzruszony 
J a k  skała brzegu;  kiedy j a  wzburzony 
Ja k  ba łw an  morza ude rzam o ciebie,
Lecz  nie b ą d ź  dum nym  z siły twrej, z potęgi,
W sza k  fala dziś Yvzburzona zwykle słońca wstęgi  
I  gwiazdy jasne m ie n i , co błyszczą na niebie 
G d y  spokojnie w  bezdennym  waha  się przestworze 
I  g u b i — wtenczas tylko w d z ię k ,  gdy  ryczą burze, 
Szumią fa l e ,  w r ą ,  k i p i ą ,  i pieni się m o r z e .—  
W yz na ję ,  j a m  zbyt s ł a b y — b ły s ł a  iskra w  chmurze,  
St rzaskany  pował  i s łaby  ster łodzi ,
J u ż  chłonie mnie bezdenność! j u ż  ginę w powodzi! 
G d y  skałę obe jmuję ,  co sterczy u b rzegu ,—
A t a k ,  zbaYYieniein mojcm —  kres  mojego b ieg u .

Ja k  więc Yvidzimy, w u tworach  porównanych zachodzi  z upe ł -  
na sprzeczne ść w wykonan iu :  Gothe  bardz iej  j e s t  idea lnym ,  
Gu tzków bardz ie j  wiąże swoję moYvę i zbliza ku natu ra lno­
ś c i — J a k  różne np.  sceny przytoczone przez nas ,  gdzie lo­
dem prze jmuje pierwsza, a d r u g a  żarem, w który wprawia  
widok zmienności uczuć Tassa.

E dw . Dembowski.
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k o z m a i t o s c i ,

Sław ny dzis w Niemczech pie'wca i literat Henryk Lau- 
be-— który tyle zjednał sobie zasługi i wzięłosci przez swo- 
ję Histor.ję piśmiennictwa Niemieckiego, napisał obecnie no­
wy ram at; milczą dotąd o tym utworze krytycy, lecz 
za.s e spodziewamy się że to będzie jedno z arcydzieł Euro- 
pejskiej Literatury — Laube jest j e d n y m  z najbardziej wy- 
kształconych pisarzy niemieckich spółczes„vch -  „czucie pi? 
Łnosci nadzwyczaj trafne. _  Przed rokiem w ydana Jego 
Historya Literatury „ icmieckiej -  oznacza się krytyką pojętą 
z wyższego stanowiska i niepospolitą erudyciją. Ktokolwiek 
pragnie dokładnej obeznać się z tyle okwitem w arcydzie- 
ła  filozofii, poezyi i „ a ,ik piśmiennictwem, niechaj Laubego 
dzieło za przewodnika obierze. -  Laube przeszedł wszystkich 
W nowszych czasach piszących w przedmiocie historyi pi- 
zmienmctwa -  Dz,eł„ j Pg„ zadał„ fios  ̂ ■>
szcze szanowanej « i , l « i  Menzla, który zaiste nigdy

snój s,5,eillal „ba|it ,
■>».- M .nz,I je s ,,„ kryty li, który „adc- 

irszyslko » ,ob ,.to sr, a» w »  d o ty k , i raz sobie zuieuawi. 
dziuszy  j» k ,  literacką Szkuty, „ie 2„ aźa „a r 0211I1Mm, » i ,  . . .
«». .,« zasady, lecz reprost , l„ r a się czytającym
Jako najyguljtucjs/ą, M e po ją ł „„ ani G iilbtg0i &  *
ra, an, bilozoli, niemieckiej, ani L i te ra tu r ,  F ranc,„ k i c j _  słu  
szme „ p  i .  M c m ., zupełn i, o „im  zapom inaj, ,  „ J ą  
od czasu gdy „„  pochwalił ( lu b o  słusznie) Jean p a ,lIa ;
1 iecka, obaj Ci poeci tracą w ich oczach.
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W y b o rn y  zeszyt Biblioteki W arszaw skie j  za miesiąc kwie­
cień —  prócz w y k ła d u  piśmiennictwa Niemieckiego p, L ibelta , 
ważnego a rtyku łu  p. F e l is a  Zielińskiego o D zierżaw ach  wie­
cz y s ty c h — i k ilku d o b ry c h  poezyj, zaw iera , g łęboką  rospra-  
wę o S a rm atach  i A l a n a c h — my j ą  za p rzew yborną  nawet 
uw ażam y.—  O pe łnym  poezyi utworze p. A leksandra T yszvń-  
skiego p . n. Zym ijo  nic nie wspom inam y,— bo całe uwielbienie 
nasze d la  obrazu  tego, w ynurzym y przy rozbiorze M o ren y  
czyli powieści b la d y c h ,  które p. A. T .  wkrótce w yda  i które 
niew ątpim y, p raw dz iw ie  wzbogacą nasze piśmiennictwo.

N O W O Ś C I .

Józefa Ignacego Kraszewskiego M  i n d o w s, najnowszy 
poem at epiczny, na wielki ro z m ia r ,  pełen u roku  i czucia 
czytany niedawno w gronie p r z y ja c ió ł , wyjdzie z d ruku  
w  W iln ie ,  w miesiącu C z e rw c u ,  a lboli  też L ip c u ,  bieżącego 
ro k u ,  a tymczasem A u to r ,  będzie  m iał  sposobność p rzy łoże­
nia ostatniej ręki do wykończenia tego pięknego dzieła.

Józef  Korzeniowski, je d e n  z pierwszych dziś d ram a ty ­
cznych pisarzy w  języku p o lsk im , nadesła ł  do d ru k u  nowy 
d ra m a t  (*), pod  nazw ą Życie  i  śm ierć  czyli wszystkiego po  
tro sze  (**). W y d a d z ą  go Zawadzcy.

(*) Grany juź na scenie lwowskiej.
(**J Wiadomości te ,  powzięliśmy z listu jednego ze znamie­

nitych tegoczesnych autorów naszych. Co do tytułu: wszystkiego 
potroszę, musimy wyznać, iż dodaje uczony Korrespondcnt w nawia­
sie »( zdaje mi się źe tak]« (Przyp . Red.)
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•ł n  a'I  J»zef Szafarzyk, znany pisarz czeski,- ogło- 

s i ł w  Pradze (31 Marca) nowe, mające wyjść w jego na­
rodowym języku dzieło, z mappami, pod nazwą:

S Ł O W M S H Y  M K O D O P l g .

W  tejto książce, 'równie o plemieniu słowiańskiem , jak 
i o sąsiednich jemu plemionach rzecz się toczy co do i?zy- 
kowosci, w taki sposób iż się naprzód opisuje źródłosłowośc 
języka i jego narzeczy, potćm szczegóły każdego narzecza, 
naostatek rzut oka na piśmiennictwo, bieg jego -  i stan obe- 
cny. Mappa obejmuje przestrzeń ziemi od Archangielska aż 
do starożytnej Tessaloniki wszerz, a od ujścia Elby, aż do 
ujscia Wołg, wzdłuż, według rozlicznych języków i narzeczy, 
mająca roznokolorowe oznaczenia, i wytknięcia razem granic 
I ienumerata przyjmuje się w księgarni Zawadzkiego i We 
ckiego , wynosi z przesyłką Złp. 10.

Praca niniejsza Szanownego Autora, który tak słusznie 
posiada sławę Europejską, jest w dziejach badań słowiańszczy. 
zny „ader ważną, albowiem tyle zasłużony Pisarz doszedłszy 
do badan językowych, uzna zapewne jedność mowy pobra- 
tymcow Indów , Słowian , z czego dzieje starożytnych Sło- 
wian o wiele wzbogacone będą, gdyż przez to samo, nietylko 
w jednych Wenedach, ale w Indach, Hlirach, Trakach, Sky- 
ach przodków naszych upatrywać' będziem, jako, lubo bez

czyini1’ JUZ JSl ZanIedbani od P- Szafarzyka badacze

Lecz choćby do tego w ypadku  nie doszedł p. Szaffarzyk 
nie zgadzając się z „ im  co do uważania przodków  S łow ian  

Sa”! r ,  * W enedach  — Ł  “ wielbieniem j n a c ę  tyle zasłużo-iS T prZyj,,,ie,ny "  bo Pod innemi względami, winni, 
y czesc pomysłom i zasługom jego.


